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Ceny prenumeraty:
We Lwowie bez dorę­

czenia do domu . . mies. zł. 2-—, kwart. 6‘—
z dostawą do domu . mies. z ł.2 '4 0 , kwart 7'—

Na prowincji z prze­
syłką pocztową . . . mies. z ł.2 '4 0 , kwart. 7'—

Z a g ra n ic ą ................... m ies. zł. 5 '—, kw art. 1 5 '—

N um er tele fonu  
REDAKCJI 

I ADM INISTRACJI 
2 2 1 - 1 7 .  

K onto PK O  L w ów  
Hi 5 0 4 .0 4 4 .

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 
LWÓW, UL. ZIMOROWICZA 15 1. > .

Listy należy frankow ać. — R ek lam acje  
o tw arte  w o lne  od opłaty . 

R ęk o p isó w  n a d es ła n y ch  nie zw raca  się .

C E N A
NUMERU

10 gr.

Ceny ogłoszert:
Za 1 w iersz m ilim etr, v6»/, cm . szer.) w zw yk łych  ogłouMUcil 
g r . 30, w n adesłan em  i w n ek ro logach  g r .  M i w k r o s ie * , r*p**> 
tuar, dzia ł gosp o d a rczy , paski w tek śc ie  g r .  70, pod n ag łów ­
k iem  na p ierw szej stron ie  i ł .  1-—» T ab elaryczn e o M  p ro . d ro -  
le j .  Za jedno s ło w o  w drobnych o g ło sze n ia ch  g r .  30, kupSO 
i sprzed aż s ło w o  g r .  12, m atrym on ia ln e , korespondencjo 
pryw atne s ło w o  g r . 20, d i s  p o b z u k u ją r y c łi p ra c y  g r . I t  
L  z a s t r z e ż e n ie m  m ie isc  23 p r c . Z agraniczne o M  p r e . droleji

Rząd hiszpański opanował sytuację?
Londyn. 22. 7. (PAT.} Reuter dono 

si o godz. 22 radjostacja w Seyilli, 
Ltóra przez dwa dni była w rękach 
Powstańców, zaczęła nadawać dekla­
racje i infomiacje rządu.

O godz. 21.45 radjostacja madry­
cka ogłosiła w językach francuskim, 
niemieckim i angielskim komunikat, w 
którym rząd donosi, że opanował sy­
tuację i zwyciężył ruch powstańczy. 
Rząd zwraca się z apelem do ludu i 
żołnierzy, aby stawili czoło faszystom, 
usiłującym pozbawić szerokie war­
stwy narodu zdobytych przez nie 
Praw.

Nieco później minister spraw we­
wnętrznych ogłosił przez radjo, że ge 
nerał Garcia dela Herranz poległ w 
czasie oblężenia przez wojska rządom 
we obozu powstańców w Caraban* 
chel.

Informacje francuskie stwierdzają, 
iż powstanie wojskowe przybrało da­
leko poważniejsze rozmiary, niż to 
przyznają komunii baty oficjalne. Nie 
tylko całe południe Hiszpanji, ale 
nawet i departamenty północne, szczc 
gćlnie Asturja, zostały objęte przez 
powstanie. N a południu Hiszpanji, 
Kadyks, Malaga płoną, ostrzebwane 
przez powstańczą flotę ODecne walki 
zapowiadają się, jak się zdaje, na dłu­
gotrwałą wojnę domową. W  Hiszpa­
nji rząd zdecydowany jest bowiem u- 
zbroić ludność cywilną. Robotnicy w 
okręgach górniczych, a szczególnie ko 
muniście i socjaliści otrzymali od rzą­
du broń i tworzą w szeregu miejsco* 
wości nieregularne formacje, mające 
występować przeciwko powsfiańczym 
oddziałom wojskowym. Na pograni* 
czu Francji uzbrojona młodzież komu 
nistyczna obsadziła wszystkie drogi, 
usuwając policję i straż graniczną i sa 
ma sprawując straż na drogach, prze­
ciętych rowami i barykadami.

OSTRZELIW ANIE CEUTY.
Londyn. 22. 7. (PAT.} Reuter dono­

si z Tangeru, że dziś popołudniu dwie 
bomby zrzucone z. samolotu hiszpań­
skiego opadły w pobliżu parowca an­
gielskiego „Gibeldersa", k tóry płynął 
z Gibraltaru do Tangeru. Parowiec nie 
ucierpiał. Parowiec włoski „Sylvia‘ 
przywiózł dziś z Malagi do Tangeru 
kolonję włoską.

Kontrtorpedowiiec hi.szpańsKi atako 
wał dziś o godz. 14.15 Ceutę, lecz 
został odparty przez wystrzały z for­
tu. Kontrtorpedowiec ten o godz. 18 
m. 30 przypłynął do Tangeru, gdzie o* 
kręty wojenne hiszpańskie witały go 
owacyjnie. Załogi okrętów „Mignel 
Cervantes“ i „Libertad“, a także 3

w

w i^ w w i n — BEBgS^ B a a  «  era g i M g a w - M T ;

k o n f e r e n c j a  L O N D Y Ń S K A .

L ond yn. 21 VII .  ( P A 1 . )  K o m u n i k a t  
sprawie  konferenc j i  lo ndy ńsk ie j  o g ł os zony  
ma być  dzisiaj  w p o j u d n u .  P rz y ja zd  min i ­
s t r ów f rancuskich  i uz.gi is^i^h s p o d z i e w a ­
ny jest  ju t ro ,  w środę ,  \ \ : c^_orcm.  O b r a d y  
t r wa !v hy  n r z e :  cały czesanek i piątek pr zed  
p o łudn ie m.  O d j a z d  p o w r o t n y  p rc mj era  E l u  
ma dni Pa ryż a  z am ie rz o ny  ma b> c \. c_\ \«i-  
tek o godz .  L e j  popoi . .  na un r aa s t  p r a w a o -  

K o d o b n e m  jest  pogos i anie  m:n.  1/ e l n o s a R o l  
s o b o t y  d l i  ud z ia łu  w  piątek p o p o ł u d n i u  w 
na radz ie  komi t e tu  5 L i j i 1 N a r o u ó w  dla 
s p r a w y  gdańskiej .

G E N E R A L  H IS Z P A Ń S K I }IN
W  K A T A S T R O F IE  L O T N IC Z E J .

Liz bo na .  21 VII .  ( PA T | )  Samolot ,  k t ó ­
r ym genera ł  San J u r j o  zami erza ł  odlccicc 
d o  Hi sz pa nj i ,  s k a p o t o w a l  w  chwi lę p o  w y ­
s t a r towani u,  przyczem nastąpi ł  w y b u c h  
z bior ni ka  z b enz yną .  S p o d  szc zą tkó w sa* 
m o l o t u  w y d o b y t o  z węgl one  z wł oki  gen.  
San J ur j o  i pi lota.

mniejszych jednostek floty zaareszto* 
wały swoich oficerów.

Z Gibraltaru donoszą: Kontrtorpe­
dowiec hiszpański „Sanchez Barcia‘‘ 
strzela z cieśniny gibraltarskiej do

i Ceuty. Do Gibraltaru przybył statek 
| angieiski, przywożąc z Mardella (pod 
I Malagą) grupę oficerów brytyjskich z 
; rodzinami. Ogółem znajduje się tu  o- 
1 koło 6 tys. uchodźców.

Powstańcy zajęli lotnisko
w Madrjf ie?

S ew illa . 21 V II. (P A T .) W e w czesnych  
g o d z in a ch  p o ra n n y c h  ra d jo s ta c ja  w Sew ilii 
o g łosiła  odezw ę  gen. F ra n c o , k tó ry  p isze 
m. in .: „ N ie  w ierzcie  w iad o m o ścio m , tr a n s ­
m ito w a n y m  p rzez  ra d jo s ta c ję  w  M ad ry c ie  
o .p rzeb iegu  akcji w o jsk o w ej. A k c ja  ta  ro z ­
w ija  się p lan o w o . L o tn isk o  C u a tro  V ien to s 
w  M ad ry c ie  zo sta ło  zajęte  p rzez  p u łk  a rty - 
le rji p o w stań cze j. J a k  się zd a je , in n e  ra d jo  
stacje  zaczę ły  n ad aw ać  k o m u n ik a ty  na fali

tej sam ej d łu g o śc i, co ra d jo s ta c ja  w  Sew illi, 
u siłu ją c  u n iem o ż liw ić  nasze  em isje".

N ieco  pó źn ie j ra d jo s ta c ja  w  Sew illi ogło* 
siła d ru g ą  n o tę , w k tó re j z ap rzecza  w ia d o ­
m ościom , ro z p o w sz ec h n ian y m  p rz ez  M a ­
d ry t. W  szczegó lności p o z b a w io n ą  p o d staw  
je s t n o ta  rząd o w a , n a d an a  w czora j o go d z . 
20.30, w e d łu g  k tó re j w M ad ry c ie  p an u je  
ca łk o w ity  sp o k ó j, a sy tu ac ja  w  Sew illi, 
Y a lla d o lid  i Sara-gossie sta le  się  p o lep sza .

Rząd uzbraja ludność.
M a d ry t. 21 V II. (P A T .) O  go d z . 3.15 rz ą d  

o g ło sił p rzez  ra d jo ,  że p a n u je  całkow icie  
n a d  sy tu ac ją  i że p o w stań cy  w V a lla d o lid , 
S a rag o ssie  i Sew illi p o d d a ją  się m asow o  
w o jsk o m  rz ąd o w y m . K o m u n ik a t zap ew n ia , 
że ap ro w iza c ja  lu d n o śc i n ie  n a p o ty k a  n a  
ż a d n e  p rz e sz k o d y  i o g ran iczen ia . P oza tem  
k o m u n ik a t zw raca się d o  o d d z ia łó w  po lic ji 
: m ilicji so c ja lis ty czn ej, a b y  nie m arn o w a ły  
sw ych  zap asó w  am u nic ji, k tó re  „m ogą być  
p o trz e b n e  w  chw ilach  p o w ażn ie jszy ch " .

O  go d z . 2-giej dw ie  siln e  k o lu m n y  mili* 
cji so c ja lis ty czn ej w y ru szy ły  z P uerta  del 
S o l, u d a ją c  się do  A v ila .

W  M ad ry c ie  ś ro d k i o s tro żn o śc i są n ad a l 
o b o w iązu jące  i w szy scy  p rz ec h o d n ie  m uszą 
się sto so w ać  d o  ro z p o rz ą d z e ń  m ilic jan tów . 
W  d o m u  lu d o w y m  ro z d a n o  w czo ra j z n a ­
czne ilości p is to le ró w  au to m a ty c zn y c h  n a j­
n ow szego  ty p u  ty s iąco m  sy m p a ty k ó w  par* 
tji so c ja lis ty czn ej, k tó rz y  w d n iu  d z is ie j­
szym  w y jech ać  m ają d o  A n d a lu z ji .

Marok:<o jest w  rękach
powstańców.

Berlin. 21. 7. (PAT.) W edług wiadc 
mości tutejszych, pochodzących z róż 
nych źródeł położenie w Hiszpanji 
przedstawiać się miało następująco: 
Cała południowa część półwyspu o- 
gamięta jest wojną domową, przyczem 
przewaga jest tam po stronie powstań­
ców pod dowództwem gen. Franco. 
Powstańcy opanowali całkowicie sytu­
ację w M arokko hiszpańskiem. Przy 
pomocy marynarki wojennej i lotni* 
ctwa, które zdaje się prawie w całości 
przeszło na stronę powstańców, zdoła 
Ii oni przetransportować silne jedno­
stki, złożone z oddziałów krajowych i 
legjonu cudzoziemskiego na południo 
we i południowo-wschodnie wybrzeża 
hiszpańskie. Stąd, zdaje się wyszła ca­
ła akcja powstańcza, rozwijając się i 
sięgając niezwykle głęboko w głąb kra 
ju. Opanowana jest prowincja połu­
dniowa Andaluzja i północno-zachod­
nia Asturja. W  miastach Barcelonie, 
Valiadolid, Burgas, Kadyks, Sevilla, 
Malaga, Oviedo, stacje radjowe są w 
rękach powstańców. Regularne od­
działy wojska hiszpańskiego Legji cu* 
dzoziemskiej maszerują na Madryt. W  
Maladze wojska przełamały opór ko­
munistów, W ojska powstańcze zażą­
dały ustąpienia zmienianego dwukro­
tnie w ciągu niedzieli gabinetu, grożąc 
w przeciwnym wypadku bombardo­

waniem ważniejszych gmachów rządo* 
wych w Madrycie. Siły oddziałów po 
wstańczych na terenie Hiszpanji obli­
czają na 40 tysięcy.

Rząd w Madrycie zdegradował roz­
kazem radjowym wszystkich oficerów, 
aż do porucznika włącznie, podporząd 
kowując żołnierzy podoficerom. Mini­
ster spraw wewnętrznych gen. Pozas, 
oddał broń do dyspozycji całej ludno 
ści cywilnej. W edług wiadomości na- 
deszłych do Berlina w godzinach po­
południowych gen. Mola na czele 15 
tsyięcy powstańców wkroczy do Ma* 
drytu.

Wiadomości z godzin późniejszych 
pochodzące z M adrytu zawierają za­
przeczenie informacji o wkroczeniu 
gen. Mola do stolicy Hiszpanji.

A R A B O W IE  N IE  Z A P R Z E S T A N Ą  
S T R A JK U .

Je ro zo lim a . 21 V I. (P A T .) N a  o d b y tem  
w czora j p rz y  d rzw iach  zam k n ię ty ch  p o sie ­
d z en iu  n a jw yższe j ra d y  a rab sk ie j postano*  
w io n o  k o n ty n u o w a ć  s tra jk  ,j p ro tes to w ać  
energ iczn ie  p tzc c iw k o  „ zb ro jen io m  ż y d o w ­
skim ". W śró d  A ra b ó w  w ielk ie  n iez a d o w o ­
len ie  w y w o ła ło  w y słan ie  u z b ro jo n y c h  straż  
n ik ó w  ż y d o w sk ich  d o  m iejscow ości, za ­
m ieszk ały ch  p rzez  Ż y d ó w .

D o  chw ili obecnej w  o b o z ie  koncen tra*  
cy jnym  w S a ra fa n d  o sa d z o n o  260 p rz y w ó d ­
ców  a rab sk ich .

JE S Z C Z E  K A R Y  Z A  P R Z E M Y T  D E W IZ .

P o z n a ń . 21 V II. (P A T .) N ie ja k a  T eo fila  
S zy m ań sk a , ja d ą c  p o ciąg iem  p o sp ie szn y m  
W arszaw a— Dary ż , o św iad czy ła  re w id e n to ­
w i s łu ż b y  celnej na  g ran icy , że p o s ia d a  
ty lk o  1 f. szt. T a d ek la rac ja  w y d a ła  się u- 
rz ęd n ik o w i p o d e jrz a n a , w o b ec  czego pole* 
cił p rz e p ro w a d z e n ie  rew izji o so b is te j u  p a ­
sażerk i, w  czasie k tó re j zn a lez io n o  u  n iej 
70 fun t. szt. S zy m ań sk ą , k tó ra  zam ieszk u je  
sta le  w  L o n d y n ie , a resz to w an o  i u m iesz ­
czono  w  w ięzien iu  do  d y sp o z y c ji w ład z  
sąd o w y ch .

P O Ż A R  W  JA R E M C Z U .

S tan is ław ó w . 21 V II. (F A T .) W  m ieszka­
n iu  lek a rza  w  Ja rem c zu  d r. M a tu szew sk ie ­
go  w y b u c h ł p o ż a r , k tó ry  p o w s ta ł p o d c za s  
czyszc? enia p o sa d z iu  b e n z y n ą  p rz e z  służą* 
cego. O g ień  n ie  w y rz ą d z ił w ięk szy ch  szk ó d . 
P o d czas  akcji ra to w n icze j sze reg  o b ra że ń  
o d n ió s ł p a c je n t d r. M a tu szew sk ieg o  St. H e- 
ro m an e k  ze  L w ow a.

U C Z E Ń  G IM N A Z J U M  L W O W S K IE G O  
U T O N Ą Ł  W  D N IE S T R Z E .

W  le tn isk u  B e rcm ian y  o b o k  B uczacza  u* 
to n ą ł  uczeń  V II. g im nazjum  lw o w sk ieg o  
Z d z is ła w  M iczk o w sk i, k tó ry  p rz e b y w a ł w 
B erem ian ach  w  o b o z ie  h a rce rsk im . M icz­
ko w sk i k ą p a ł się w  zak azan em , a bardzo- 
n ieb ezp ieczn em  m iejscu. Z w ło k i n ieszczęśli­
w ego  ch łopca  w y ło w io n o  d o p ie ro  po  cało- 
d z iennem  p o sz u k iw a n iu  i w czora j przew ie* 
z io n o  je  do  L w ow a.

B U R Z A  N A D  T A R N O W E M .
Tarnów. 22 lipca. (P. A. T) 

W  nocy z 19-go na 20-go b. m. prze­
szła nad Tarnowem j okolicą po* 
tężna burza przy obfitym opadzie 
atmosferycznym. Burza, trwająca kil­
ka godzin, miała nasilenie huraganu, 
który dotkliwie dał się odczuć w plo­
nach. Zebrane w klopy snopy zboża 
porozurzucane zostały na wielkich 
przestrzeniach. W  Koszycach pod Tar 
nowern wicher zerwał z domów 2 da­
chy, połamał konary drzew i uszko­
dził wiele budynków gospodarczych.

Nowy kontrtorpedowiec polski
„ G r o m “ .

Londyn. 21. 7. (P. A. T.) W  sto* 
czni firmy „Wbite" w m. Cowes na 
wyspie W hight odbyło się uroczyste 
spuszczenie na wodę wybudowanego 
w tej stoczni konlrtorpcdowca poi* 
skiego ,,Grom‘‘. Matką chrzestna była

Sprawa ostatnich dekretów
seiifu gdańskiego.

L o n d y n . 21 V II. (P A T .) J ak  wyj aśn i aj ą  
:  kół  u r c ę d o w y c h  For ei gn  Off ice,  min.  E- 
den oczekuje  s p r a w o z d a n i a  wy sok ie go  k o ­
misarza  Ligi N a r o d ó w  w G d a ń s k u  Lestera,  
na t ema t  os ta tnich d e k r e t ó w  senatu.  O  ilc- 
b y  r a p or t  Lestera s twierdza ł ,  iż nas tąpi ło  
z łamanie  ko ns t y t uc j i  j p rz ed st awi a ł  sytua* 
cję jako n i epo ko j ącą ,  min.  E d en  zwoł a  n a ­
t ych mi as t  k omi t e t  3-ch,  k t ó r y  z ade cyduj e ,  
czy ma się zebr ać  o d r o c z o n a  chwi lo wo  se­
sja R a d y  Ligi N a r o d ó w .

_ G d a ń sk . 21 V II. (P A T .) W  najbl iższych 
dn i ach  w e j d ą  do  p o r tu  gd ań sk ieg o t r zy  
s ł uż b ow e  j ac ht y  żaglowe niemieckiej  mary* 
narki  wo j en ne j  dla  wzięcia u d z ia ł u  w  r e ­
gatach,  k t óre  o d b ę d ą  się w  Sopo ta ch .  W o ­
bec czysto sp o r t o we g o  celu p o s t o ju  w p o r ­
cie tych  j ac ht ów,  nie został  p r z ew i dz i a n y  
ż aden  p r o g r a m  wi zy t  l ub  przyjęć,  obowią* 
żujących no r ma ln i e  w  razie p r zy by ci a  j e ­
d no s t e k  m ar y na r k i  woj ennej .

p. Wanda Poznańska, małżonka kon­
sula gen. R. P. w Londynie. Na uro­
czystości obecni byli przedstawiciele 
ambasady i konsulatu generalnego z 
reprezentującym ambasadora konsu­
lem gener. dr. Poznańskim na czele. 
Przybyli również admirał Świrski, am 
basador nrytyjski w Warszawie sir 
Howard \v : 1 li am kcnnarc!, przedsta­
wiciele admiralicji brytyjskiej i władz 
miejscowych. Przy dźwiękach hymnu 
angielskiego i polskiego „Grom" spu­
szczono na wodę po tradycyjnem 
„ochrzczeniu" go przez p. Poznańską.

Paki sam kontrtorpedowiec „Bly* 
skawica'1 jest również wykańczany i 
spuszczony będzie na wodę w paź* 
dzierniku.

PO PIERAJM Y CELE I Z A D A N IA  
TO W . SZKOŁY LU D O W EJ.
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Wiec manifestacyjny
w  sprawie Gdańska.

Wiadomości bieżące.
W to re K

ttndrzeja  
Jutrt Marji M agJal. 

W schód  s ło ń c a  3‘40 
Z a c h ó d  „ 19-44

TEAl K WBH1KL
N ie cz y n n y .

TEATR ROZMAITOSCL
W to re k , 21 bm . godz . 8 w iecz. „ O m al nie 

n o c  p o ś lu b n a " .
Ś ro d a , 22 bm . g o d z . 8 w iecz. „ O m al n ic 

n o c  p o ś lu b n a " .
C zw artek , 23 bm . go d z . 8 w iecz. „O m al 

n ie  noc  p o ś lu b n a " .

C O L O S S E U M : C o d z ie n n ie  M issisipi.

K IN O T E A T R Y :
A P O L L O : „K siężn iczk a  C z a rd a sz a "  z

M a rtą  E ggert.
C A S IN O : „ S z k a rła tn y  k w ia t" .
C H IM E R A : „ C z ło w iek  o  s tu  m ask ach " .
K O P E R N IK : 1) C z aro w n ic a , 2) Z ło ta

d z ie w c zy n a , 3) M ecz  b o k se rsk i.
M A R Y S IE Ń K A . „IV  P rz y k a za n ie " .
M U Z A : „ D o k to r  X ."
P A Ł A C E : „ O sta tn ia  M iło ść" .
P A N : .M o rd e rc a "  o ra z  „K o ch a , lu b i,

•szanuje".
R A J : „ S z a lo n y  p o ru c zn ik "  k o m ed ja  m u ­

zy czn a .
S T Y L O W Y : ,.K ap ry s p ięk n e j p a n i"  i

re w ja .
S W I T : „E>zień w ie lk ie j p rz y g o d y " .
T O N :  „P o tęp ien iec"  o ra z  O siem  g o d z in  

d r a  M o rg a n a .
U C IE C H A ; ,A ze £ ‘‘ i rew ja .

F O T O P L A S T IK O N , p l. M a rjac k i 5 .: 
„ B e rlin " .

— T e a tr  W .e lk , n ieczy n n y .
— T e a tr  R o zm a ito śc i. ' — D ziś  w e 

w to re k , d n ia  21 lip ca  1936 r .  o  g o d z in ie  
8<mej w ieczo rem  k o m ed ja  E llisa  „O m al n ie  
n o c  p o ś lu b n a " . S z tu k a  ta  d z ięk i n iezw y k ły m  
sw o im  w a lo ro m , b e z tro sk ie j w eso ło śc i i do* 
w c ip o w i, p o z y sk a ła  so b ie  lw o w sk ą  publicz* 
n o ść  i c ieszy się d u żem  p o w o d z en ie m . Ob* 
sa d a  p re m ie ro w a . R eży se rja  K . T atark iew i*  
cza.

KOMUNIKAT*.
P o s ie d z en ie  R a d y  m iejsk iej o d b ę d z ie  się 

dz iś o g o d z . 195tej w  sali R a d y  m iejsk iej. 
N a  p o rz ą d k u  d z ie n n y m  sp ra w a  z ap rz y s ię ­
żen ia  w icep rezy d en ta  m iasta p . F ran c iszk a  
Irzy k a .

KRONIKA MIEJSKA.
A k a d e m ja  k u  czci gen . O rlicz -D re sz e ra .

Z a rz ą d  O d d z ia łu  Z w iąz k u  Legjondstów  P o l 
sk ich  we L w ow ie u rz ąd z a  we czw artek  23 
bm . o g o d z . 17-tej w  sali R a d y  m ie jsk iej, 
R a tu sz  I. p ., u ro c zy s tą  ak ad em ję  ża ło b n ą  
k u  czci trag iczn ie  zm arłeg o  śp . gen . dyw . 
G u s taw a  O rlicz -D resze ra . D o  w zięcia  u d z ia  
łu  w tej u ro c zy sto śc i Z a rz ą d  O d d z ia łu  z a . 
p ra sza  p rzed staw ic ie li w ładz  cy w iln y ch  i 
w o jsk o w y ch  o ra z  b ra m ie  o rg an izac je  k o m ­
b a tan ck ie .

N o w a  ag en c ja  p o c z to w a . W  d n iu  25 bm . 
u ru c h o m io n a  zo stan ie  n o w a  agencja  p o c z ­
to w a  w  m iejscow ości H or.odyszcze  k. Sam ­
b o ra . D o  agencji tej b ę d ą  n a leżeć  g ro m ad y  
H o ro d y sz c z c , K o to w an ia , S tu p n ica  p o lsk a  
i S tu p n ica  ru sk a , K ulczyce  ru s ty k a ln e , K ul

O b y w a te le !  !

W y p a d k i o d n o śn ie  d o  s to su n k ó w  p o lsk o ;  
g d a ń sk ich , p rz y b ra ły  w  o sta tn ic h  d n iac h  
n iep o k o ją cy  c h ara k te r , k tó ry  w ym aga bez- I 
w zg lęd n e j czu jn o śc i całego  S p o łeczeń stw a.

M iasto  n asze, łącząc  się z całą P o lsk ą , 
m usi w  te j sp raw ie  z ab ra ć  ró w n ież  s ta n o w ­
czy  głos.

Z e  w z g lęd u  na p rzy sz ło ść , m u sim y  d o b i­
tn ie  zazn aczy ć  nasze  s ta n o w isk o  i zastrzec  
się s tan o w czo  p rzec iw  jak ie m u k o lw iek  U; 
sz c zu p len iu  n a sz y ch  h is to ry cz n y ch  i  o b ec ­
ny ch  p ra w  w  p o rc ie  g d ań sk im .

W  ty m  celu  dinda 21-go  lip ca  b r. w e w to ­
rek , o  g o d z in ie  19.30 w  R y n k u , p rz e d  K a ; 
m ien icą  K ró lew sk ą , o d b ę d z ie  się W ie lk i 
W iec  m an ifes tacy jn y , w  k tó ry m  k a ż d y  
L w o w ian in  p o w in ien  w ziąć  u d z ia ł.

N ik o g o  z W as O b y w a te le  n ie  p o w in n o  
z ab ra k n ąć  — sp raw a  je s t  n a d e r  d o n io s ła .

P o lsk i Z w iąz ek  Z a c h o d n i, L iga M o rsk a  I

Paryż. 21. 7. (PAT.) Dziś w Izbie 
deputowanych ma rozpocząć się deba­
ta nad wielkim programem robót pu­
blicznych, który gabinet obecny zapo 
wiedział już w chwili obejmowali La 
władzy. „Information" przynosi dzi­
siaj szereg szczegółów tego planu. Ma 
on objąć w pierwszym rzędzie budo­
wę dróg oraz; wielkie prace nad uj­
ściem Rodanu, zmierzając do ułatwię# 
nia żeglugi, do nawodnienia tej okoli­
cy i do zbudowania szeregu elektrow­
ni. Program zawiera m. in. projekt bu­
dowy drogi wodnej od Lyonu do Ge­
newy, która miałaby duże znaczenie z 
punktu widzenia międzynarodowego, 

rozbudowę portu lyońskiego oraz po# 
łączenia między portem a Oceanem 

Dalej program ma przewidywać po­
ważne bardzo kredyty na stworzenie 
państwowego urzędu płynnego pali* 
wa. Sprawa ma o tyle doniosłe znaczę 
nie, że Francja zdana jest na zaopatry

czyce sz lach eck ie , S ie lec  i S zad e , o ra z  g ro ; 
m ad a  M o k rz a n y .

Ś m ierć  o f ia ry  sk o k u  z tram w a ju . P rzed  
k ilk u  dn iam i w y sk o cz y ł z tra m w a ju  n a  ul. 
Ja n o w sk ie j 27-letn i k e ln e r  Ja n  D ą b ek . N ie ­
szczęśliw y  w p a d ł p o d  tram w aj n a d je ż d ż a ­
jąc y  z d ru g ie j s tro n y  i d o z n a ł załam an ia  
czaszki. Po  k ilk u d n io w y c h  m ęczarn iach  
zm arł w  szp ita lu .

S tra jk  w  d ro ż d ż a m i w  L esien icach . W  
d ro ż d ż a m i w  L esien icach  w y b u c h ł s tra jk  
7 0 ;c iu  ro b o tn ik ó w . S tra jk  o c h a ra k te rze  o- 
k u p a cy jn y m  ma p o d ło ż e  ek o n o m iczn e . — 
S p raw ą  s tra jk u  z a in te re so w a ł się  in sp e k to r  
p ra cy  o raz  s ta ro s ta  p o w ia to w y  E ck h a rd t. 
D ziś ma się o d b y ć  k o n fe ren c ja  d e leg a tó w  
stra jk u ją cy c h  z  d y re k c ją  fa b ry k i.

K o lo n ja ln a , Z w iązek  L eg jo n is tó w  P o lsk ich , 
Z w iązek  O b ro ń c ó w  L w ow a, P o lsk a  O rg a ­
n izac ja  W o jsk o w a , Z w iąz ek  O fic e ró w  R e­
zerw y , F e d e rac ja  Z w ią z k u  O b ro ń c ó w  O j­
czyzny , Z w iązek  P o d o fic e ró w  R ezerw y , 
Z w iązek  In w a lid ó w , Z w iąz d k  R czerw i’; 
stó w , Z w iązek  S trze leck i, K o rp u s  W y słu żo  
n y c h  W o jsk w o y c h , Z w iąz ek  H a lle rcz y k ó w , 
Z w iązek  O fice ró w  w  stan ie  sp o c z y n k u , 
Z w iązek  H a rce rs tw a  P o lsk ieg o , Zwiiązek 
C e ch ó w  R zem ieśln iczych , S tow . K up có w  
P o lsk ich , S tow . K u p c ó w  i P rzem y sło w có w  
P o lsk ich , L iga O b ro n y  P o w ie trzn e j P a ń ­
stw a, (T ow arzystw o M ieszczań sk ie  S trz e le ­
ckie, Z w iązek  O b y w ate lsk ie j P racy  K o b ie t, 
P o lsk i Z w iązek  N au cz y c ie ls tw a , P o lsk i 
C z e rw o n y  K rzy ż, P o lsk ie  T o w . P o lite c h n i­
czne, T o w arzy stw o  S zk o ły  L u d o w e j, Z w ią ; 
zek  Z iem ian , Z je d n o cz e n ie  P o lsk o -C h rześć . 
S tow . K o b iecy ch .

wnie w naftę i benzynę zzewnątrz, a 
i jej zapasy, znajdujące się na terytorjum 

Francji, wystarczają zaledwie na 3 mie 
siące. Próby zbudowania zakładów, 
zmierzających do wydobywania pali­
wa płynnego z węgla, czynione są na 
samem pograniczu Francji. Sprawą tą 
zajęło się specjalnie ministerstwo ro­
bót publicznych ze względu na rozwi­
niętą motoryzację armji francuskiej i  
na stwierdzony fakt, że transport we 
Francji przechodzi coraz bardziej z tra 
kcji elektrycznej czy parowej na ben­
zynową. Frzy szczupłych zapasach 
benzyny, w razie niebezpieczeństwa 
wojny, Paryż n. p. zostałby jednego 
dnia pozbawiony środków komunika* 
cji z wyjątkkem elektrycznej kolejki 
podziemnej, ponieważ całe zapasy ben 
zyny zostałyby natychmiast zmobili­
zowane dla cełow wojskowych.

G IM N A Z JA L IŚ C I  P O L S C Y  Z  B E R L IN A  
W E  L W O W IE .

R ó w n o cześn ie  z w yc ieczk ą  a m ery k ań sk ą  
p rz y b y ła  d o  L w o w a  w yc ieczk a  g im n a z ja li­
s tó w  p o lsk ich  z B e rlin a , p rz eb y w a jąc a  na  
k o lo n ji  w  U s trz y k ac h . O rg a n iza c ją  i o p ro ­
w ad zen iem  w ycieczk i za jm u je  się P o lsk i 
Z w iązek  Z a c h o d n i. W y cieczk a  zw ied za  w 
d n iu  dz is ie jszy m  m iasto  i je g o  z ab y tk i. O  ; 
g o d z . 12-tej w  p o i. w ycieczka  b ęd zie  p rz y ;  j 
ję ta  w  ra tu szu . R e fe ra t tu ry s ty k i Z a rz ą d u  j 
m ie jsk iego  p rz y g o to w a ł p ro g ram  zw ied za- j 
n ia  i u m o żliw ił w ycieczce b e zp ła tn e  zw ie­
d zen ie  P a n o ra m y  R acław ick ie j, m u zeó w  i I 
z ab y tk ó w  o raz  b e zp ła tn y  p rz e ją z d  tram w a ; 
jam i. W y cieczkai  sk ład a jąca  się z 9 o só b , 
w y jeżd ża  ju tro  w  n o cy  d o  K rzem ieńca.

POGŁOSKI O ZAKOŃCZENIU  
STRAJKU ARABSKIEGO.

Jerozolima. 21. 7. (PAT.) Dzienniki 
żydowskie zamieszczają pogłoski o zbli 
zającem się zakończeniu strajku Ara* 
bów. Koła kierownicze arabskie nie po 
twierdzają tej wiadomości, chociaż przy 
znają, ii  strajk wyrządził wielkie szko* 
dy. Zapewniają, ii  niektórzy z kupców 
arabskich obawiają się wznowić swą 
działalność wobec niemożności wywią* 
zania się ze swych zobowiązań.

Władze przewidują konieczność pe* 
wnych ułatwień kredytowych. Trzy 
główne dzienniki arabskie zostały za* 
wieszone już po raz czwarty i piąty.

Jerozolima. 21. 7. (PAT.) Położenie 
w Palestynie pozostaje bez zmiany. 
Jedynie akcja wojskowa, prowadzona 
przeciwko bandom w górzystej części 
ktraju, stała się mocniejszą i skutecz­
niejszą. Pomiędzy oddziałami wojsko* 
wemi a większemi grupami Arabów 
toczą się coraz zaciętsze wielogodzin­
ne walki.

Wycieczka Polaków z Ameryki
W  d n iu  dz is ie jszy m  p o  p ó łn o c y  p rz y b y ła  

d o  L w ow a w y cieczka  Z w ią z k u  N a ro d o w e ­
go  P o lsk ieg o  ze S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  A- 
m ery k i P ó łn o cn e j w  ilo śc i 135 o só b , w  tem  
ok . 100 o só b  m ło d z ieży  h a rce rsk ie j. N a  
czele w y c ieczk i s to ją  d y r . B ro n is ław a  Z a  
m iliń sk a , w icep rezes zw iąz k u  C . H iibner i 
red . K a ro l B u rk ę . N a  d w o rc u  p o w ita ł  wy* 
cieczkę im ien iem  Z a rz ą d u  m ias ta  ref. p ro p . 
tu ry s t. k p t .  s. s. Todit, im ien iem  Z w iąz k u  
H a rce rs tw a  P o lsk ieg o  w ic ep re ze s  d r. N a ­
m ysłow sk i1 o ra z  d ru ż y n y  żeń sk a  i  m ęska ze 
sz tan d a rem . G o śc ie  u d a li  się n a s tęp n ie  sp e ­
c ja ln ie  p rzy go tow anem u d la  n ich  tra m w a ­
jam i n a  o d p o c zy n e k  d o  h o te lu  K ra k ó w ; 
sk iego  i G e o rg e ‘a.

D z iś  p rz e d p o łu d n ie m  w ycieczka  zw ied z i­
ła  z a b y tk i m iasta  p o d  k iero w n ic tw em  p rz e ­
w o d n ik ó w  P o lsk ie g o  T o w . K ra jo zn a w c ze ­
go . O  go d z . 13;tej k ie ro w n ic tw o  w ycieczk i 
z ło ży  w izy tę  w  P re z y d ju m  m iasta , poczem  
cała w ycieczka  będziie p o w ita n a  p rz e z  p. 
P re z y d e n ta  m iasta  d r. O stro w sk ieg o  w  sali 
R a d y  m iejsk iej.

D O D A T K I  K O M U N A L N E  D O  P O D A ­
T K U  G R U N T O W E G O .

M in is te r  sp ra w  w e w n ę trzn y ch  stw ie rd z ił, 
iż  n ie k tó re  p o w ia ty  p rz y  o b ecn y m  stan ie  
d o c h o d ó w  nic m o g ą  z ró w n o w a ży ć  sw ych  
b u d ż e tó w . W o b ec  teg o  w  d ro d z e  w y ją tk u  
d o p u sz c zo n e  z o s ta ło  p o d w y ż sz en ie  d o d a t­
k ó w  k o m u n a ln y c h  d o  p o d a tk u  g ru n to w e g o  
p n a d  100 prc. p o d a tk u  p ań stw o w eg o . T a k  
w ie lk a  p o d w y ż k a  d o d a tk ó w  k o m u n a ln y c h  
m a b y ć  s to so w a n a  w y łączn ie  w  n ie liczn y ch  
p o w ia ta ch  i jed y n ie  w  w y p a d k ac h  isto tn e j 
n iem o żn o śc i z ró w n o w a że n ia  w  jak ik o lw iek  
in n y  sp o só b  b u d ż e tu  p o w ia to w eg o .

P o d w y ższo n y  w y m iar o b jąć  m oże b ie ­
żący  ro k  b u d ż e to w y . W  ro k u  1936 ze 
w z g lęd ó w  tech n iczn y ch  u w z g lęd n ią  u rz ę d y  
sk a rb o w e  p o d w y ż k ę  ty lk o  w  s to su n k u  do  
ty c h  p ła tn ik ó w , d la  k tó ry c h  p o d w y ż sz en ie  
k w o iy  w ym iaro w ej w y n iesie  co n aim n ie j 10 
zl. D la  p o z o s ta ły ch  p ła tn ik ó w  p o d w y ż sz o ; 
n e  w y m ia ry  na  ro k  1936 u w z g lęd n io n e  b ę ­
d ą  p rz y  sp o so b n o śc i d o k o n a n ia  w y m iaru  
n a  ro k  1937.

21
lipca 1936

Wielki plan robót publicznych
we Francji.

Wspomnienia gen
1 9 1 7

Ostatni raz byłem u Komendanta 
Piłsudskiego w Warszawie w wilję 
Jego aresztowania. Rozmawiałem z 
Nim do godz. 9 m. 30 wieczorem. Za­
meldowałem M u wtedy, że według 
otrzymanych przezemnie wtfadomoś^i, 
niemiecka policja polityczna rozesłała 
Jego fotografje do wszystkich poste­
runków granicy okupacyjnej i wobec 
tego przypuszczam, że mają zamiar 
aresztować Go. Marszałek przyjął to 
do wiadomości z zupełnym spokojem, 
oświadczając, że w Jego położeniu i 
na Jego stanowisku nie może ukrywać 
się czy też uciec i musi się stać to, co 
jest przeznaczone. Jednocześnie Mar­
szałek dał mi polecenie, abym po przy 
jeżdzie z żołnierzami do Szczypiórny, 
wydał do nich rozkaz, w którym mia­
łem podkreślić, że będą oni potrzebni 
do pracy w wojsku i w Polsce, aby 
więc nie robili nic, coby mogło zni* 
szczyć ch, jako kadrę przyszłego woj­
ska. Trzeba mieć cierpliwość i prze* 
czekać — oświadczy! mi wtedy Ko­
mendant.

Gdy zapytałem się, jak długo bę­
dzie trwał ten okres, przypominam so 
bie to dokładnie, Marszałek powie­
dział; — Rok a może półtora. — I rze 
czywiście siedziałem w obozie 15 mie­
sięcy.

*) W sp o m n ie n ia  te  u k a za ły  się w  „K u- 
r je rze  P o ra n n y m "  z d n ia  13 i 14 11. 1927 r. 
P o d a jem y  z n ich  o b ecn ie  w y ją tk i.

Orlicz-Dreszera^)
1910.

Te słowa Marszałka Piłsudskiego, 
nawołujące do wytrwania, zostały u* 
mieszczone przezemnie natychmiast 
w rozkazie po przybyciu do obozu w 
Szczypiórnie, dokąd odjechałem z o- 
statnim transportem żołnierzy mego 
dawnego I#go pułku ułanów.

Dnia 6 sierpnia, w rocznicę wymar­
szu Kadrówki, odbyła się Msza w obo 
zie, po której przemówił do żołnierzy 
kapitan Tessaro. Niemcy dowiedzieli 
się w ten sposób, że są w obozie żoł­
nierskim oficerowie i wskutek tego a- 
resztowali na drugi dzień Tessaro i 
czterech innych oficerów.

Po kilku dniach Niemcy mieli już 
dzięki znanemu doniesieniu ówczesne 
go szefa sztabu Legjonów, Zagórskie­
go, wiadomość, że w obozie są inni o* 
ficerowie. Zaczęto szukać gorliwie. 
Oddzielono przedewszystkiem podofi 
cerów od szeregowców, jednakże kil 
ku nas, między innymi i ja, zdążyli* 
śmy w ostatniej chwili spruć naszywki 
podoficerskie, które włożyliśmy po­
przednio i zostaliśmy razem z szerego 
wymi. ' 1

Aresztowanych ofiqerów zamknięto 
w ciemnicy.

Po kilku dniach zawiadomił mnie 
Grzmot-Skotnicki tajną pocztą, sie­
dział bowiem w innym baraku z pod­
oficerami, że mnie poszukują, wymię* 
niając moje nazwisko i szarżę. Udałem 
się do budynku podoficerskiego dro­

gą, która nie da się opisać cenzuralnie, 
celem porozumienia się w sprawie aal 
szego prowadzenia obozu, przypu­
szczałem bowiem, że mnie lada dzień 
aresztują.

W  chwilę po powrocie do mojego 
baraku zostałem znów tajną pocztą po 
wiadomiony, że Skotnicki został już 
aresztowany. Jak! to już poprzednio u* 
staliliśmy na naradzie, poszedłem do 
Niemców i zawiadomiłem, że jestem 
tym, którego poszukują. Po przęsłu* 
chaniu mnie przez wojskowego sędzię 
go śledczego, zostałem odprowadzony 
do komendanta obozu, gdzie spotka­
łem Skotniokiego, a po chwili powę­
drowaliśmy razem z nim do ciemnicy.

W  nocy zbudzono nas i kazano 
nam spakować rzeczy. W prowadzono 
do komendy obozu, gdzie po ścisłej 
rewizji naszych walizek, kazano nam 
je załadować na własne plecy i masze­
rować do Skalmierzyc.

Wkłrótde przeszliśmy dawną grani­
cę rosyjsko*pruską i znaleźliśmy się 
na stacji kolejowej Skalmierzyce, 
gdzie załadowano nas do pociągu i 
pod konwojem feldfebelleutenanta 
oraz kilku Prusaków udaliśmy się W 
podróż w niewiadomym kierunku. 
Orjentowaliśmy się według kompasu, 
który jeden z  nas zachował. W krótce 
przekonaliśmy się, że jedziemy na Ber 
lim. Minąwszy Berlin, po kilku godzi# 
nach kazano nam wysiąść na stacji w 
Havelbergu, w Brandenburgji.

W  Havelbergu zaprowadzono nas 
do obozu jeńców cywilnych i umie­
szczono w osobnym baraku.

Z ciekawością przyglądaliśmy Się 
temu obozowi, gdzie baraki ustawione 
były w formie półgwiazdy. Było tam 
już 700 Francuzów, wielu Rosjan, A n­
glików, Amerykanów i  kilkuset cywil 
nych Polaków. Naprzeciwko każdego 
baraktu stało na (podwyższeniu działo, 
wymierzone tak, by jednym strzałem 
na muszkę można było zrobić „porzą­
dek".

W  drewnianych barakach hulał 
wiatr; na trzypiętrowych narach były 
miejsca do spania, coś w rodzaju tru* 
mien czy szuflad. Pomimo wyraźnego 
zakazu nawiązaliśmy wkrótce kontakt 
z Polakami, którym  przewodniczył 
■późniejszy prezydent Rady miejskiej 
w Białymstoku, p. Filipowicz.

Po kilkunastu dniach zawiadomił 
mnie nagle mój współtowarzysz mjr. 
Szafranowski, że przywieziono mego 
ojca. Zdziwiony wyszedłem do kance* 
larji mego bloku i zobaczyłem trzech 
jeńców cywilnych, a wśród nich mego 
ojca, p. Pruszkowskiego i p. Naziem- 
blę, dawnego ,,proletarjatczyka“, któ­
ry znał już „tiurmę“ rosyjską.

Ponieważ niemieckie prawo obozo­
we pozwalało, by krewni siedzieli ra* 
zem, po długich targach z komendą 
pozwolono na powiększenie naszego 
grona przez wszystkich trzech jeńców. 
W  tym też czasie przywieziono z Ben 
jaminowa Kroka#Paszkowskiego. Po 
kilku zaś dniach sprowadzono nową 
wielką partję jeńców, wśród których 
zauważyłem zdaleka Piotra Góreckie­
go, późniejszego dyrektora P/vT-a, da 
lej posła w Teheranie Hemjpla i in-



„GAZETA LW OW SKA" Nr, 165 z d n a  22 lipca 1956 r. 3

W

Kres ziemskiej wędrówki
ś. p. gen. Orlicz-Preszera.

im ieniu w o jsk a  p o lsk ieg o  żeg n a ł t r a ­
gicznie Z m arłeg o  gen. W icn iaw a-D łu g o *  
szow ski. W  ż o łn ie rsk ich  m o cn y ch  s ło w ach  
w spom niał w ielk ie , u św ięco n e  k rw ią  czyny  
nieugiętej w alk i, n iezach w ian ej w ia ry  w  .po­
tęgę Polski teg o  ż o łn ie rz a  „ n a jlep sz e g o  z 
n a j l e p s z y c h Ż a d n e j  nie zo s taw ił m a te ria l­
nej schedy. O d sze d ł, ja k  o d c h o d z i p ra w y  
żołn ierz . Z o staw ił spuśc izn ę  p o tęż n eg o  du* 
cha. Jak  b as tjo n  m o ra ln y  — ta k  b ę d z ie  J e ­
go m ogiła na straży ' B a łty k u  — m ów i m. in . 

"gen. W icn iaw a-D lu g o szo w sk i.
N astęp n ie  p rzem aw ia li w  im ie n iu  Ligi 

M o rsk ie j i K o l. w icep rezes z a rz ą d u  g łó ­
w nego  — jed en  z k o leg ó w  Z m a rłeg o  o ra z  
p rzedstaw icie l m ło d z ież y  ak ad em ick ie j.

Po p rzem ó w ien iach  trę b a c z e  o d e g ra li  sy* 
'gna ł w o jsk a  p o lsk ieg o , o d d z ia ły  sprezento*, 
w ały  b ro ń . S p u szczo n o  tru m n ę  d o  g ro b u ...

Bolesny szloch w ydarł się z piersi M a tk i 
staruszki, podtrzym yw anej przez synów . 
Syna — najdroższą część jej serca - 

"brała bezlitosna ziemia. O rkiestra  
„Pierwszą B rygadę". W  górze nad 

‘iarrem  warczą silniki sam olotów ,

za­
gra  

cm en- 
żegnają*

Polska stacja wzorem 
dla zagranicy

Na ostatnim Zjeździe Międzynaro­
dow ej Unji Radiofonicznej, jaki miał 
-miejsce w Ouchy, pod Lozanną, Ko* 
■misja Techniczna rozpatrywała szereg 
^Problemów, mających na celu usunię- 
•cie przeszkód i udostępnienie radjo- 
■-słuchaczom możliwie najlepszego od­
bioru audycyj. M. in. usunięto nasku- 
tek zabiegów Polskiego Rad ja interfe* 
rencję, paraliżujące prawidłowy od* 
biór Raszyna w Europie zachodniej. 
"W chwili obecnej naczelna stacja pol­
ska jest wszędzie dobrze słyszana.

Przy tej okazji Komisja Techniczna 
■Wyraziła pochwałę dla Polski, stawia* 
jąc jako wzór dla zagranicy rozgłośnię 
wileńską, która utrzymuje się przy 
przewidzianej dla niej częstotliwości, 
mie przeszkadzając innym stacjom.

cych In sp e k to ra  O b ro n y  P o w ie trzn e j. G ró b  
p o k ry ła  n iez lic zo n a  ilo ść  w ieńców .

P o  o d jeż d z ie  .P. P re z y d e n ta  R zp lite j i 
N acze ln eg o  W o d z a  tłu m y  lu d n o śc i d łu g o  
s ta ły  p rz y  g ro b ie  u k o c h a n e g o  G e n e ra ła , 
o rę d o w n ik a  m o rza , p a trz ąc  na p o s ta w io n y  
p rz y  g ro b ie  w ielk i p ro s ty  k rz y ż , k tó ry ' w y- 
c iągn iętem i k u  B a łty k o w i ram io n am i zd a je  
się w sk azy w ać  p ro s tą  d ro g ę  — d ro g ę  p r a ­
cy  na m o rzu , k tó ra  w ied z ie  w  w ielk i św ia t 
p o tęg i i  chw ały .

* * *
N a  ręce  g en era ło w ej O rlicz -D resze ro w e j 

n a p ły w a ją  w d a lszy m  c iąg u  setk i d ep esz  i 
lis tó w  k o n d o le n c y jn y c h  z k ra ju  ,i zag ran icy .

W  czasie p o g rz e b u  śp . gen  O rlicz*D re- 
sze ra  z au w a ż o n o  m. in. delegac ję  ż a ło b n ą  
n iem ieck ieg o  lo tn ic tw a , z ło ż o n ą  z g en era ła  
lo tn ic tw a  S tu m p fa  i p p łk . H a n asse g o  z B e r­
lina .

O b a j de leg ac i p rz y b y li  a e ro p lan em , k tó ­
ry m  p rzy w ieź li w ieńce ża ło b n e . P o z a  d e le ­
g a tam i, p rz y b y ły m i sp e c ja ln ie  z  N iem iec, 
w p o g rz e b ie  w zięli u d z ia ł a ttach e  w ojsko* 
w y  n iem ieck i z W arsz a w y  p łk . v o n  S tu- 
d r itz  o ra z  zastępca  jeg o  kipt. K oenig . C a ła  
d e leg ac ja  n iem iecka  z o s ta ła  p rz ed s ta w io n a  
G e n e ra ln e m u  In sp e k to ro w i Sił Z b ro jn y c h  
gen. dy w . E . R ydizow i-Sm igłem u, k tó rem u  
z ło ż y ła  k o n d o le n c je  w im ien iu  gen . G o e- 
r in g a.

Wspomnienie o ś p . knt. nil-
Łagieurskim.

M jr. p il. A d a m  W o jty g a , w y b itn y  spe* 
c ja lis ta  w  d z ied z in ie  lo tn ic tw a , k tó ry  p rz e d  
10 la ty  u czy ł p ilo ta ż u  śp . k p t. Ł ag iew skie- 
go , tak ą  o n im  w y d a je  o p in ję :

R aso w y  p i lo t  m y śliw sk i, p e łen  en erg ji, 
tem p e ra m en tu , fa n ta z ji  i b ra w u ry , b y ł n ie ­
raz  p rz ed m io te m  z ac h w y tu  sw ych  m Todych 
k o leg ó w , p o c h w a ł, a  czasem  i  zm artw ień  
sw oich  p rz e ło ż o n y c h .

D la  n ieg o  mie is tn ia ły  n iem o ż liw o śc i, o- 
p ró c z  d o sk o n a łe j ręk i, m ia ł n iew ątp liw e  
szczęście. C zasem  c h o d z ił o k le jo n y  plastra ,, 
m i p o  ro z m a ity c h  w y p a d k a c h  lo tn iczy ch . 
K ied y ś ro z ło ż y ł m aszy n ę  w  Z ak o p a n em , 
in n y m  razem  w D ę b lin ie , k ie d y ś  z n ó w  na 
lo tn isk u . N ie  m ia ło  to  n a jm n ie jszeg o  zn a ­
czen ia  d la  n ieg o . Z  n a jc ięż szy ch  o p re jy j  
w y c h o d z ił zaw sze  o b ro n n ą  ręką.

L o t z gen . O rlicz -D re sz e re m  b y ł  d la  n ie ­
go zaszczy tem , k tó r y  so b ie  w y so k o  cenił. 
R o zu m ia ł o b o w ią zk i, jak ie  z tego  ty tu łu  n a  
n im  c iąży ły  i s ta ra ł  się zaw sze w yw iązać  z 
n ich  ja k  n a jle p ie j. „ P o m y śl — m ó w ił do  
m n ie  — ja k a  o d p o w ie d z ia ln o ść  n a  m nie  
sp o czy w a . G e n e ra l je s t  o d w a żn y , ja k  rz ad k o  
k to  i b a g a te lizu je  n ieb ezp ieczeń s tw a . W iesz  
b a rd z o  d o b rz e , że  p o lecę  n aw et n a  desce 
i w szy s tk o  je d n o  w  ja k ą  p o g o d ę , ale sam . 
A  tak , g d y  lecę  z  G en era łem , to  B o g a  pro* 
szę, ż eb y  p rz y p a d k ie m  coś się n ie  z d a rz y ­
ło . C h o d z ę  sam  k o ło  m aszy n y , ja k  p ies . 
N a d z ó r  tec h n icz n y , k tó re g o  ciągle w zyw am  
d o  k o n tro li  tech n iczn e j sa m o lo tu , ju ż  m nie

Malaga w rakach komunistów.
Londyn. 21 V II. (P A T .) P rz y b y li  d o  G i­

b ra lta ru  o fice ro w ie  an g ie lscy  stw ie rd za ją , 
iż  M a lag a  z n a jd u je  się całkow icie  we w ła ­
d a n iu  k o m u n is tó w . W  m ieście n ie w idać 
ż a d n y c h  u n ifo rm ó w  w o jsk o w y ch , a na 
w szy stk ich  s tac jach  w p o rc ie  i n a  s ta tk ach

p o w ie w ają  cze rw o n e  flag i. W  p o b liż u  Ma* 
lag i w y s a d z o n o  w  p o w ie trz e  d w a  m o sty , 
a b y  p rz e sz k o d z ić  w k ro c ze n iu  w o jsk  m a ro ­
k a ń sk ich  d o  m iasta . W  m ieście sze rzą  się 
g w a łto w n e  p o ż a ry .

Wojska

IN T E R E S U JĄ C E  Z N A L E Z IS K A .

P o d czas ro b ó t  z iem nych  w  o sad z ie  Ż a rk i 
ro b o tn ic y  w y k o p a li o k o ło  100 s re b rn y ch  
m o n e t p o c h o d z ą c y c h  z 17-go w iek u . C e n n e  

■znaleziska z ło ż o n o  n a  p o s te ru n k u  p o lic ji.
C iek aw e  zn a lez isk o  z czasó w  p rz e d h is to ­

ry c zn y c h  w  p o s ta c i p ła s k o rz e ź b y  kam ień* 
r.ej z w y ry ty m  o b razem  m am uta, czy też  
s ło n ia , z n a lez io n e  zo s ta ło  w  W ie lk ie j W si. 

'Z  p o b ie ż n y c h  o g lęd z in  p rz y p u szc z ać  n a le ­
ży, że się ma d o  c zy n ien ia  z p ra s ta ry m  z a ­
b y tk iem  sz tuk i S ło w ian  n a d b a łty ck ich . N a  
całem  P o m o rzu  teg o  ro d z a ju  rzeźb , w zg lę­
d n ie  p ła sk o rze źb  o d k ry to  d o ty ch c za s  w  
liczb ie  9  (sześć p e łn y c h  rz eź b  i 3 p łasko* 
rzeźb y ). W ięk szo ść  ic h  z n a jd u je  się w  rę ­
k ach  p ry w a tn y ch .

POPIERAJM Y CELE I  ZA D A N IA  
TOW . SZKOŁY LUDOW EJ.

tureckie obsadziły
Dardanele.

S ta m b u ł. 21 V II. (P A T .) W cz o ra j w ie­
czo rem  w szy stk ie  u lice  S ta m b u łu  b y ły  b o ­
g a to  u d e k o ro w a n e  i  ilu m in o w a n e . N a  ulice 
m iasta  w y leg ły  t łu m y , w ita jące  ow acy jn ie  
o d d z ia ły  w o jsk  tu reck ich , u d a ją cy c h  się d ó  
s tre fy  zd em ilita ry z o w a n e j w  c ieśn in ach  d la  
o b jęc ia  jej w  p o s ia d a n ie . N a  w szy stk ich  
p lac ac h  u staw io n o  g ło śn ik i, p rz e z  k tó re  n a ­

d a w an o  w ia d o m o śc i o  p o d p isa n iu  konw en*  
cji, u rzeczy w is tn ia jące j m arz en ia  w szy stk ich  
p a tr jo tó w  tu rec k ic h . F lo ta  w o je n n a , z a  k tó ­
rą  p ły n ę ła  ca ła  f lo ty l la  y a c h tó w  i ło d z i  
m o to ro w y ch , w y p ły n ę ła  n a  B o sfo r  n a p rz e ­
ciw  d a w n y ch  fo rty fik a cy j tu rec k ic h , g d z ie  
p o w tó rz y ły  się  ' e n tu z jas ty czn e  m an ifes tac je  
o ra z  w iw a ty  n a  cześć p re z y d e n ta  re p u b lik i.

Sowiecki lot Moskwa — Czita.
M o sk w a. 21 V II. (P A T .) 20 lipca o g o d z . 

5.45 z M o sk w y  w y s ta rto w a ł sam o lo t z trz e ­
m a lo tn ik a m i na p o k ła d z ie  d o  lo tu  b e z  l ą ­
d o w a n ia  na n astęp u jące j tra s ie : M o sk w a  — 
M o rz e  B arensa  — Z iem ia  F ran c iszk a  Józe* 
fa  — P rz y lą d e k  C ze lu sk in a  — P ic tro p a w - 
ło w sk  na K am czatce  — N ik o ła je w sk  n ad  
A m u rem  — R u ch ło w o  — C zita . D łu g o ść  
tra s y  w y n o s i 10 d o  11 ty s ięcy  k ilo m e tró w . 
L ot ten  zo sta ł z o rg an izo w an y  p rz e z  k o m i- 
sa rja t c iężk iego  p rzem y słu  za zezw olen iem

rz ą d u  so w ieck iego . S am o lo t, z b u d o w a n y  
sp ec ja ln ie  d o  teg o  lo tu  w  c en tra ln y m  in s ty ­
tucie  ae ro d y n a m ic zn y m , je s t  jed n o p ła tó w *  
cem jed n o m o to ro w y m  o  w ielk ie j ro z p ię to ­
ści sk rzy d e ł. Z  sam o lo tem  u trzy m y w a n a  
jest s ta ła  łączn o ść  ra d io te le g ra ficz n a . O  g o ­
d z in ie  14.25 w e d łu g  czasu  m o sk iew sk ieg o  
sa m o lo t d o lec ia ł d o  M o rz a  B a ren sa , o g o ­
d z in ie  22.10 p rze lec ia ł n a d  w yspą  V ic to ria , 
o d leg łą  o d  M o s k w y  o 2.697 k im . i skiero* 
w a ł się k u  p rz y lą d k o w i C zelu sk in a .

n a p e w n o  p rz ek lą ł. W szęd z ie  b io rę  i s tu - 
d ju ję  k o m u n ik a ty  m eteo , jak  n ig d y  p rz e d  
tem . N ie ra z  się d o b rz e  n ap o cę , a ż e b y  
w szy s tk o  b y ło  w  p o rz ą d k u . C iąg le  w isi n a  
m n ie  ta  o d p o w ie d z ia ln o ść . Sam  ro zu m iesz , 
n ie raz  d ro b ia z g  m oże  być  p o w o d e m  n ie- 
w ie d a e ć  jak ieg o  k a ram b o lu . G d y b y  to  k to  
in n y , to  co in n eg o , b y łb y m  sp o k o jn y  i n ie  
p o trz e b o w a łb y m  n a w e t p a lcem  w  b u c ie  ki* 
w nąć. A le  G e n e ra ł jes t z a  cen n y m  cz ło w ie ­
k iem , z a n a d to  p o trz e b n y m  P o lsce , a b y  m o ­
żn a  coś z lek cew aży ć  w locie razem  z N im . 
Po d ru g ie , co to  d u ż o  g ad ać  — to  k o c h a ­
n y  cz łow iek , d o  k tó re g o  p rz y lg n ą łe m  ca* 
łen . sercem ".

B a ł się o  życie G e n e ra ła . W o la ł  sam  
d z ie rży ć  s te r  w  ręce, n iż  o d d a ć  k o m u  in ­
nem u. — „W iem  p rz y n a jm n ie j, ja k  lecę  z  
N im , że ma m aksim um  m o żliw ego  b e z p ie ­
czeństw a. A  tak , g d y b y  p o lec ia ł k to ś  in n y , 
ż y łb y m  w n iep o k o ju , c iąg leb y m  się  b a ł,  
czy  a b y  w szy s tk o  je s t w  p o rz ą d k u . I d la ­
teg o , zaw sze sam  b ę d ę  p ro w a d z ił  m aszynę  
g en era lsk ą" .

Ś le p y  lo s  z rz ą d z ił  inacze j. Sam  o  w szy s t­
k o  d b a ł,  s ta ra ł  się p rz ew id z ie ć  w szystk ie  
m o iliw o śa i, n ie  p rz ew id z ia ł ty lk o  te j o sta ­
tn ie ]. Ś w ia t lo tn ic z y  ro zu m ie  to  d o sk o n a le  
i n ik t p ilo to w i n ie  m oże  czyn ić  za rz u tó w . 
D z ia ła ł  tu  jak iś  fa ta ln y  zb ieg  o k o liczn o śc i, 
k tó ry  p rzek re ś la  w sze lk ie  ra c h u b y  i p rz e ­
w id y w an ia .

M y , k tó rz y  zn a liśm y  b lisk o  k p t. Łagiew * 
sk iego , je s te śm y  sp o k o jn i. Z ro b ił  w szy s tk o , 
co leża ło  w  lu d zk ie j m ocy, a b y  mie d o p u ­
ścić d o  k a ta s tro fy , d o  w y p a d k u  z  cz ło w ie ­
k iem , w o b ec  k tó re g o  m iał, p o z a  o b o w ią z k a  
mi s łu żb o w em i, g łęb o k ie  i szczere  p rz y w ią ­
zan ie  o ra z  se rd ec z n ą  ż o łn ie rsk ą  m iłość . .

M o żesz  spać  sp o k o jn ie , O le s iu  — n asze  
serca  C ię  ro zu m ie ją  — n a sz e  se rca  g łę b o k o  
C i w sp ó łczu ją .

UROCZYSTY START SZTAFE­
TY OLIMPIJSKIEJ.

Olimpja. 21. 7. (PAT.) W. niedzielę 
o godzinie 10 rozpoczęły się w Olim- 
pji uroczystości związane ze startem 
wielkiej sztafery olimpijskiej Olimpja 
—Berlin..

W  dniu tym Olimpja była miejscem 
prawdziwych pielgrzymek, ciągnących 
na starożytne święte miejsce Altis, 
gdzie płonął ogień olimpijski.

Uroczystości odbyły się według an* 
tycznego ceremonjału, przy udziale ka« 
płanek*strażniczek ognia. Po przemó* 
wieniu burmistrza miasta Olimpii Py* 
ryosa, chór młodzieńców zadeklamo* 
mał pierwsze strofy 8*ej ody olimpij* 
skiej Pindara w starogreckim języku, 
następnie odczytano orędzie barona 
Coubertina, nadesłane do Olimpji z o* 
kazji biegu sztafetowego, poczem ode* 
grano narodowy hymn grecki i oddano 
salwę armatnią.

Od płomienia zapalono pierwszą po* 
chodnię, która odegra w sztafecie rolę 
pałeczki wymiennej i o godzinie 12*ej 
ruszył ze startu pierwszy zawodnik 
sztafety Grek Kondylis,

nych. Byli to Peowiacy i sympatycy 
P. O. W . W krótce posadzono ich w 
sąsiednim baraku tego samego bloku.

Od samego przybycia do Havelber* 
gu mieliśmy scysje drobniejsze i bar* 
dzo niebezpieczne z naszą władzą. 
Przedewszystkliem po przybyciu do 
obozu chciano nam odebrać nasze 
mundury, na co bezwzględnie nie zgo 
dziliśmy się. Użyto więc podstępu. 
Zaprowadzono nas do łaźni i w  czasie 
kąpieli skradziono nam nasze mundu­
ry i zastąpiono je ubraniami aresztan- 
ckiemi, które po bezskutecznych pro* 
testach musieliśmy włożyć. Stosunki 
nasze z komendantem obozu, starym 
generałem pruskim, były bardzo złe i 
robiły się coraz gorsze.

Przypadkowo miałem awanturę, 
która skończyć się mogła dla mnie fa* 
talnie. bo groziło mi rozstrzelanie. Pe­
wnego razu, gdy przyprowadzono par 
tję znajomych Peowiaków, staliśmy 
kolo drutów i witaliśmy ich. Jakliś 
podoficer niemiecki podszedł do mo­
jego przyjaciela, kapitana Rzeckiego, 
i trącił go tak, że ten potknął się i u* 
padł. Nie namyślając się wiele, uderzy 
łem w twarz podoficerha niemieckie* 
go, a ten wywalił się, a potem pobiegł 
do swoich. Towarzysze moi byli prze­
rażeni, szczególnie kochany nasz opie 
kun wszystkich, doktór Kołłątaj-Strze 
dnicki. W edług przepisów bowiem, 
groziło za to jeńcowi rozstrzelanie. 
Niemcy jednak przemilczeli tę spra­
wę.

Szykanowano nas ohydnie. Chcia­
no nas używać do najgorszych robót, 
jak zamiatania itp. G dy odmawiali­

śmy, skazano nas na ciemnicę. W  cza* 
sie najbardziej naprężonej sytuacji w 
obozie, przybyli nagle goście: doktór
Kasperowicz z Warszawy i przedsta* 
wiciel pruskiego ministerstwa wojny, 
o ile się nie mylę, leutenant Sikorski.

Opowiadaniem naszem o stosun­
kach, panujących w obozie, które na­
zwałem barburzyńskiemi, doktór Ka­
sperowicz zdetonował się bardzo, ale 
porucznik pruski, mówący zresztą do­
skonale po polsku, żądał bliższych 
szczegółów, zwrócił staremu generało­
wi uwagę za niestosowne zachowanie 
się wobec nas i żądał przesłania rapor 
tu do Berlina.

Po naradzę, nie chcąc pisać raportu 
do Niemców, a nie mogąc go adreso* 
wać do Rady Stanu wobec stanowiska 
jej w sprawie przysięgi, postanowili* 
śmy wysłać naszą skargę, jako do je­
dynego przedstawiciela urzędu pol­
skiego, księdza arcybiskupa Rakow­
skiego. Raport ten napisany przeze 
mnie, a podpisany przez nas, 8 ofice­
rów, został wysłany, nigdy jednak nie 
doszedł do rąk arcybiskupa.

Po miesiącu wezwał nas komendant 
obozu i zażądał cofnięcia skargi, o- 
śwladczając, że jeżeli uczynimy to, mi 
nisterjum da nam lepszy obóz, w prze 
ciwnym razie zostaniemy wysłani do 
eszcze gorszego obozu, a skarga bę* 

dzie doręczona księdzu arcybiskupo* 
wi. Odpowiedziałem w imieniu kole­
gów, że nie cofamy skargi i żądamy 
jej wysłania.

W obec tego kazano nam przygoto­
wać się do drogi i na drugi dzień pod

silną eskortą wywieziono nas w kie­
runku południowym.

Dojechaliśmy do miejscowości Ra- 
stadt w Badenji, gdzie wtrącono nas 
do kazamat w forcie, zbudowanym 
kiedyś z rozkazu Napoleona. Zoba­
czyliśmy tam wkrótce, że nie jesteśmy 
sami j że grono nasze powiększyło się. 
Przedtem jeszcze przywieziono z Ben* 
jaminowa i Szczypiórny kilku ofice* 
rów, między innymi ś. p. Olszamow- 
skiego. Z Besjaminowa przywieziono 

i najstarszych oficerów różnych broni, 
j obecnego gen. Rysia-Trojanowskiego, 

obecpiego gen. Wieczorkiewicza,
I Dąmbkowskiego, Głuchowskiego.

Zostaliśmy tam miesiąc i dopiero 
na skutek skargi, napisanej już wtedy 
do Rady Regencyjnej, i różnych żądań 
przedstawionych przez najstarszego 

rangą, ówczesnego majora Rysia-Tro- 
janowskiego, wywieziono nas stamtąd. 
Majora Trojanowskiego wywieziono 
do Holzmuenden, jednego z najgor­
szych obozów karnych, a nas do do* 
brego obozu w W erlu, w  Westfalji.

W  Werlu, gdzie przesiedzieliśmy 11 
miesięcy, umieszczono nas w bardzo 
przyzwoitym klasztorze katolickim w 
osobnych celach. Z  początku były sto 
sunki bardzo dobre, gdy komendan­
tem obozu był przyzwoity kapitan re­
zerwy, burmistrz z Bochum, w W est­
falji. Pogorszyło się znacznie, gdy ko­
mendantem został sędzia wojskowy, 
kóry szpiegował nas ciągle. M onoton­
ne jednak życie więźniów było czasa* 
mi trudne do zniesienia, szczególnie w 
chwilach, gdy dowiadywaliśmy się o 
utworzeniu w Rosji formacyj polskich.

lub gdy z gazet wyczytaliśmy załamy­
wanie się potężnego państwa pruskie­
go pod wpływem druzgocących zwy­
cięstw francuskich. Opanowywała nas 
wtedy ciężka nostalgja. W końcu co- 
fnięto nam pozwolenia czytania dzien­
ników, zaprzestano przysyłać je do 
obozu.

Największy strach przejmoawł nas 
na myśl, że w razie wybuchu rewolu* 
cji w Niemczech — a o tem byliśmy 
przekonani — nie będziemy mogli 
przedostać się do Polski.

W  drugiej połowie października 
1918 r. przyszedł komendant obozu i  
rozkazał nam natychmiast i bez mamy 
siu wyjeżdżać. Zażądaliśmy wydania 
mundurów naszych, oświadczając, że 

! w przeciwnym razie nie wyjedziemy. 
Zażądaliśmy nadto eskorty do stacji 
kolejowej w W erlu, której już nie do­
staliśmy.

Widzieliśmy, że wali się stary re­
żim. Dopiero jednak, gdy przybyli­
śmy na główną linję kolejową i zoba­
czyliśmy przeładowane pociągi z fron 
tu z żołnierzami na dachach, w prze­
działach I. i II. klasy, usuwających 
ztamtąd generałów i oficerów, przeko 
naliśmy się, co było powodem nagłe* 
go zwolnienia nas z  obozu. Rewolucja- 
W  Berlinie samym, przez który  musie 
liśmy jechać, było jeszcze gorzej.

W końcu przejechaliśmy dawną gra 
nicę okupacji. Jakże zdziwiliśmy się, 
że się tu  nic nie zmieniło — że ,,1‘ordre 
regne" wszędzie.

Przybyliśmy do Warszawy około 
20 października i zabraliśmy się zaraz 
do roboty.
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Sport i W ychowanie Fizyczne.
Z ak o ń c ze n ie  m is trz o s tw  p ły w ack ich  P o l­

sk i w  G e c h o c in k u . W  osta tn im  d n iu  p ły ;  
w ack ich  m is trzo stw  P o lsk i w  C iec h o c in k u  
ro z e g ra n y  z o s ta ł d łu g o d y s ta n s o w y  b ieg  n a  
1500 m tr. P ie rw sze  m ie jsce  z a ją ł  z g o d n ie  z 
p rz ew id y w a n iam i K arliczek  Jo a c h im  w  cza, 
sie 2 1 :43 sek ., b iją c  re k o rd  p o lsk i o 9 sek. 
Po d ro d z e  K arliczek  p o p ra w i!  rów n ież  re ­
k o rd y  P o lsk i n a  800 m tr. (czas 11:18,6 sek .) 
i n a  1000 m tr. (czas 14:13,7 sek .). D ru g ie  
m iejsce z a ją ł S z ra jb m an  (L egja) 22:19 sek. 
O s ta tec zn a  p u n k ta c ja  d ru ż y n o w y ch  m i­
s trz o s tw  P o lsk i w  p ły w a n iu  n a  ro k  1936; 
1) E K S. K atow ice 156 p k t., 2) A Z S . W ar* 
szaw a 100 pk t.

P o lsk a  w  g ru p ie  siln ie jsze j. W czo ra j o d ­
b y ło  się  lo so w an ie  o lim p ijsk ieg o  tu rn ie ju  
p iłk a rsk ieg o . P rz e w o d n icz y ł N iem iec  p- 
B au w en s, ze s tro n y  p o lsk ie j b ra ł  u d z ia ł

|  p łk . G la b is z  i p łk . S zym ańsk i. P o lsk ę  za li; 
c z o n o  w  o sta tn ie j chw ili do  g ru p y  p a ń stw  
siln ie jszy ch . P ie rw sza  ro zg ry w k a  n asza  b ę ­
dz ie  z  re p re z en tac ją  W ęgier- A m a to rsk a  
d ru ż y n a  W ęg ie r je s t  s łab sza  o d  n aszej w o ­
b ec  teg o  p rz y p u szc z a ją , źe d ru ż y n a  p o lsk a  
zw ycięży . N a s tę p n a  ro z g ry w k a  b ę d z ie  ze 
zw ycięscą  m eczu  C h in y  W . B ry tan ja . W a r­
to ść  am a to rsk ie j d ru ż y n y  W . B ry ta n ji  n ie  
jes t znan a .

D o s k o n a ły  w y n ik  H e jja sz a  w  k u li. — 
W  p ią te k  n a  tre n in g u  z n a n y  lek k o a tle ta  p o , 
zn ań sk i H e lja sz  o s iąg n ą ł w  rzu c ie  k u lą  
b a rd z o  d o b ry  w y n ik  15,99 m. W y n ik  ten  
b y łb y  lep szy , g d y b y  n ie  to , że  k u la  b y ła  
cięższa o  48 gr. H e lja sz  rzu ca ł w  obecności 
cz ło n k ó w  z a rz ą d u  p o z n a ń sk ie g o  O k rę g o ; 
w ego  Z w ią z k u  L ek k o a tle ty czn eg o .

Studia pod gołem niebem.
Jakżeż  p rz y je m n ie  słu ch ać  ra d ja  b ą d ź  to  

na le tn isk u , b ą d ź  też  we w łasn y m , p o d m ie j­
skim  o g ró d k u , ro z ło ż y w sz y  się w y g o d n ie  na 
leż ak u  w  c ien iu  d rzew ! C i w szyscy  ra d jo ;  
słuch acze , k tó rz y  sc h ro n ić  się m ogą p rz e d  
p a n u ją cy m  o b ecn ie  u p a łem  d o  o g ro d u  lu b  
w c h łó d  m ieszk an ia  zab ezp ieczo n eg o  p rzed  
p ro m ien iam i sło ń ca , m oże n ie  zd a ją  so b ie  
sp ra w y  z d u sz n e j, u p a ln e j a tm o sfe ry , p a n u ­
jącej w  s tu d jac h  P o lsk ieg o  R ad ja . C hcąc 
u lży ć  tro c h ę  sp eak ero m , o rk ies trze  i a r ty ­
stom , a tak że  s tw o rzy ć  ra d jo s łu c h ac z o m  le ­
tn ią  a tm o sfe rę  w  g ło śn ik ach  czy  s łu ch aw ; 
kach  — P o lsk ie  R a d jo  o rg an izu je  s tu d ja  
p o d  go łem  n ieb em . P rzez  całe la to  tra n sm i­
to w a n e  są  k o n c e rty  o lże jszym  re p e rtu a rz e  
ze s ły n n eg o  b a se n u  so la n k o w e g o  i z  p a rk u  
w  G e c h o c in k u . J a k  w ia d o m o , p rz eb y w a ła  
tam  p rzez  pew ien  czas o rk ies tra  P o lsk ieg o  
R ad ja  p o d  d y r. Z d z is ław a  G ó rz y ń sk ieg o .

W  da lszy m  c iągu  m ają  rad io s łu ch acz*  
m o żn o ść  s łu ch an ia  p rzy jem n y ch  k o n c e rtó w  
p o p u la rn y c h  z P o z n a n ia  z p a rk u  W ilso n a  i  
tam te jszeg o  o g ro d u  zo o lo g iczn eg o . P rzy ­
jem n ą  in ic ja ty w ę  p o d ję ła  ró w n ież  R o z g ło ­
śn ia  K rak o w sk a , n a d a ją c  na  całą  P o lsk ę  
k o n c e rty  sp acero w e  z  p rz y leg a jąceg o  do 
s tu d ja  o g ro d u , d o  k tó reg o  z a p ro sz o n a  jes t 
tak że  p u b liczn o ść . W reszc ie  na  tern m iejscu  
w y m ien ić  n a le ży  cieszące się du żem  p o w o ­
d zen iem  k o n c e r ty  o rk ie s try  m ary n a rk i w o ­
jen n e j, n a d aw a n e  z G d y n i z p ro m e n a d y  
sp acero w e j, p o d  d y r. k p t. D u lin a .

R ep o rta że , tran sm ito w an e  p rz y  p o m o cy  
ru ch o m y ch  m ik ro fo n ó w  au ta  ra d jo w eg o , są 
du żem  oży w ien iem  p ro g ra m u  i c ieszą się 
uzn an iem  ra d jo a b o n e n tó w .

,  htbrtiićl 
'ttlikęnamomł!

Program radjowy.
Ś ro d a , 22 lipca. 

L w ów . G o d z . 6.30: A u d y c ja  p o ra n n a .
11.57: S y g n a ł czasu. 12.03: M u z y k a  lek k a . 
12.55. O d czy t. 13.05: D z ien n ik  p o łu d n io w y  
14.30: K o n cert ży czeń . 15.30: W ia d . gosp. 
15.45: S łu ch o w isk o  d la  dzieci. 16.15: K o n ; 
cert. 17: M u z y k a  sa lo n o w a . 17.30: K o ncert. 
17.50: O d czy t. 18.05: R ecital śp iew aczy .
18.25: O d czy t. 18.40: K o n cert rek lam ow y- 
IS.50: P o g a d a n k a  a k tu a ln a . 19: K o n c e rt
m u zy k i lu d o w e j. 20: P ły ty . 20.30: „ W ę d ró ­
w k a  m ik ro fo n u  p o  p ro w in c ji" . 20.45: D zień  
n ik  w ieczo rn y . 21: P ły ty . 21.30: R ecital 
śp iew aczy . 22: W iad . sp o rt. 22.15: M u zy k a  
k am era ln a . 22.45: M u z y k a  tan eczn a .

Giełda z  dnia 21 lipca.
W A R S Z A W A  -  G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

D e w izy : B e lg ja  89.30, B erlin  213.98, A m ­
s te rd am  360, K o p e n h ag a  118.89, L o n d y n  
26.58, N o w y  J o r k  czeki 5.28 ii je d n a  ósm a, 
k a b e l 5j28 i je d n a  czw arta , O s lo  133.45, 
P a ry ż  35.01, P rag a  21.95, S z to k h o lm  136.95, 
Z u ry c h  173, W ie d eń  99-20, M e d jo la n  42, 
M a d ry t  72.70. P a p ie ry  p a ń s tw o w e ; 3 p ro c . 
in w e s ty cy jn a  63, 5 p ro c . k o n w e rsy jn a  46, 
6 p roc. d o la ro w a  57.50, 4 p ro c . d o la ro w a  
47.50, 7 p ro c . s ta b iliza cy jn a  45. A k c je :
B an k  P o lsk i 98, L ilp o p  12.25, S ta rach o w ice  
32.

Ruch emigracyjny
W edług ostatnich obliczeń Główne­

go Urzędu Statystycznego, w okresie 
5;ciu miesięcy r. b. wyjechało z Polski 
32.684 wychodźców, w tem 21.941 do 
krajów europejskich j 10.743 do kra­
jów pozaeuropejskich. Do Francji wy­
jechało 1.711 wychodźców, do N ie­
miec 420, na Łotwę 19.587, do innych 
krajów europejskich 243, do Stanów 
Zjednoczonych A. P 316, do Kanady 
581, do Argentyny 2.229, do Brazylji 
839, do Urugwaju 201, do innych kra­
jów Ameryki 1.302, do Palestyny 
5.163, oraz do innych krajów 112 emb 
grantów.

W  tymsamym okresie czasu powró­
ciło do Polski 17 721 wychodźców, 
w tem 16.920 z krajów europejskich i 
801 z krajów pozaeuropejskich. Z Fran 
cji powróciło 16.301 wychodźców, z 
Niemiec 72, z Łotwy 220, z innych kra 
jów europejskich 327, ze Stanów Zjed; 
noczonych A. P. 197, z Kanady 145, 
z Argentyny 220, z Brazylji 37, z U- 
rugwaju 3, z innych krajów Ameryki 
2, z Palestyny 110, oraz z innych kra­
jów 87 wychodźców.

Decydując się 
n a  p o d ró ż 
rzuć okiem na 
i n f o r m a c j e  

o komunikacji  
lotniczej

Ogłoszenia urzędowe.
L IC Y T A C JE

IV. Km . 409/36. O b w ieszczen ie  o lic y ta ­
cji n ie ru ch o m o śc i. K o m o m ik _ S ą d u  g ro d z ­
k ieg o  m ie jsk ieg o  w e L w ow ie re w iru  IV . 
m ający  k a n ce la rię  we L w ow ie, ul. J a n ó w ; 
ska 18 na p o d sta w ie  a rt. 676 i 679 k pc . p o ­
d a je  do  p u b liczn e j w iad o m o ści, że d n ia  26 
sie rp n ia  1936 o g o d z in ie  9-ej w sali ro z p ra w  
o d d z ia łu  II. d rz w i 1 S ąd u  g ro d zk ieg o  m ie j­
sk iego  w e L w ow ie, u l. S ąd o w a  7 o d b ę d z ie  
się sp rz ed a ż  w  d ro d z e  p u b lic z n eg o  p rz e ;  
ta rg u  na leżącej d o  d łu żn iczk i m ai. M arjl 
S a ry  2 im. F lam m  1/2 n ie ru ch o m o śc i ob j. 
w h l. 3119/11. dz. ks. gr. gm. m. L w ow a, p o ­
ło żo n e j p rz y  ul. B ry g id z k ie j^ o b o k  fab ry k i 
nici p o  stro n ie  n u m e ró w  p a rzy s ty c h  s ta n o ­
w iącej p a rce lę  b u d o w la n ą  1- ka t. 1987/4 z 
u rz ą d z o n ą  księgą h ip o te c zn ą  p rz ech o w an ą  
w  U rz ęd z ie  ksiąg  g ru n to w y c h  p rz y  Sądzie  
O k ręg o w y m  we Lw ow ie. N ie ru ch o m o ść  o- 
szaco w an a  zo sta ła  na  sum ę 10.158 zł., cena 
zaś w y w o łan a  w y n o s i 7.618.50 zł. Przystę.; 
p u jąc y  d o  p rz e ta rg u  o b o w ią za n y  jest 
z ło ży ć  ręk o jm ię  w w y so k o śc i 1015.80 zt. 
R ęko jm ię  n a leży  z ło ży ć  w g o to w iźn ie  a lb o  
w  tak ich  p a p ie rac h  w arto śc io w y ch  b ąd ź  
k siążeczk ach  w k ła d k o w y ch  an sty tu cy j, w k tó  
ry c h  w o ln o  um ieszczać fu n d u sz e  m a ło le t­
n ich . P a p ie ry  w art. p rz y ję te  b ę d ą  w w a r to ­
ści trzech  czw arty ch  części ceny  g iełdow ej. 
P rzy  licy tac ji b ę d ą  z ac h o w an e  ustaw o w e 
w a ru n k i licy tacy jn e , o ile  d o d a tk o w em  p u- 
b liczn em  o b w ieszczen iem  n ic  b ę d ą  p o d a n e  
d o  w iadom ości, w a ru n k i o d m ien n e . P ra ; 
wa o só b  trzec ich  n ie b ę d ą  p rz e sz k o d ą  do 
licy tac ji i p rz y są d z e n ia  w łasn o śc i n a  rzecz 
n a b y w cy  b e z  zas trzeżeń , jeże li o so b y  te 
p rz e d  ro zp o częc iem  p rz e ta rg u  nie z łożą  
d o w o d u , że w n io sły  p o w ó d z tw o  o zw o ln ie ­
n ie  n ie ru ch o m o śc i lu b  je j części od  egze­
ku c ji i że u z y sk a ły  p o sta n o w ien ie  w łaśc i­
w ego S ąd u , n a k az u ją c e  zaw ieszen ie  egze„ 
kucji. W  ciągu o s ta tn ich  dw ó ch  ty g o d n i 
p rz e d  licy tac ją  w o ln o  o g ląd a ć  n ie ru c h o ­
m ość w d n i p o w szed n ie  o d  g o d z in y  8-ej 
d o  ISstej, ak ta  zaś p o s tę p o w a n ia  eg zek u ­
cy jnego  m o żn a  p rz eg ląd a ć  w  sek re ta rjac ic  
o d d z ia łu  II. S ą d u  g ro d z k ie g o  m iejsk iego  we 
L w ow ie, u l. S ąd o w a  7.

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ieg o  M ie jsk iego .
R ew iru  IV .

Lw ów , 29 m aja  1936. 2427K

Km . 458/35, 596/35. O bw ieszczen ie  o l i­
cy tacji n ie ru ch o m o ści. K o m o rn ik  S ą d u  
g ro d z k ie g o  w  L esku  w  sp raw ie  eg zek u cy j­
nej w ie rzy c ie lk i K o m u n a ln e j K asy O szczę­
d n o śc i m iasta  P rzem y śla  p rzec iw  d łu żn ic z ; 
ce K a ro lin ie  B ę tk o w sk ie j w  Z aw ad ce  o 
785 d o la ró w  LL S. A . i 400 zł. zpn . na  za ­
sadzie  art. 676 i 679 kpc. p o d a je  d o  p u b l i ­
cznej w iadom ości, ze d n ia  25 s ie rp n ia  1936
0 g o d z in ie  10 w  S ąd z ie  g ro d zk im  w L esku  
b iu ro  N r . 2 o d b ę d z ie  się sp rzed aż  w  d ro ­
dze p u b lic z n eg o  p rz e ta rg u  na leżącej do  
d łu żn iczk i K a ro lin y  B ę tk o w sk ie j, całej rę* 
a lności ob j. w hl. 206 ks. gr. gm . ka t. Z a ­
w ad k a , sk ład a jące j się z pgr. lkat. 1571/1 o 
o b sza rze  43 h a  38 a 52 m k w ., stan o w iącej 
las p o ro s ły  d rzew em  m ieszanym , a to :  jo ­
d ła , b u k , b rz o za  w ieku  o k o ło  25 la t, z a ­
d rzew ien ie  ś re d n ie , o raz  pgr. 1571/15 o 
ob sza rze  15 h a  55 a 73 m kw ., stan o w iącej 
ro lę , na k tó re j sto i dom  d re w n ian y  k ry ty  
p ap ą  (k a rp o lit)  m ieszczący w  so b ie  I sień,
1 k u ch n ię  i 3 p o k o je , n astęp n ie  1 szo p a  na 
s lu p ach  k ry ta  słom ą o raz  1 b ró g , na  p a r ;  
celi te j ro śn ie  S7 sz tu k  d rzew ek  o w o cow ych  
(szczepy). N ie ru ch o m o ść  zo sta ła  o sz a co w a ­
na na 37.149 zł. 68 gr. C ena  w y w o łan ia  w y ­
nosi 27.852 z ło ty ch  26 g ro szy . P rz y s tę p u ; 
jacy  do  p rz e ta rg u  o b o w ią za n y  jest z ło ­
żyć ręko jm ię  w  w y so k o śc i 3715 z ło ty ch . 
R ęko jm ię  n a leży  z ło ży ć  w g o to w iźn ie
a lb o  w tak ich  p a p ie rac h  w arto śc io w y ch  
b ą d ź  książeczkach  w k ła d k o w y ch  in s ty tu ­
cji, w  k tó ry ch  w o ln o  um ieszczać  fu n ­
dusze  m ało le tn ich  P a p ie ry  w art. p rz y ję te  
b ę d ą  w  w artości 3/4 części ceny  g ie łdow ej.

P rz y  licy tac ji b ę d ą  zach o w an e  ust, w a ru n k i: 
l icy tacy jn e , o  ile  d o d a tk o w e m  p u b l.  o b w ie ­
szczen iem  n ie  b ę d ą  p o d a n e  d o  w iad o m o ści 
w a ru n k i o d m ie n n e . P ra w a  o só b  trzec ich  n ie- 
b ę d ą  p rz e sz k o d ą  d o  licy t. i  p rz y są d ź , w ła ­
sności n a  rzecz  n a b y w c y  b e z  zas trzeżeń , je ;  
żeli o so b y  te  p rz e d  ro zp o częc iem  prze* 
ta rg u  n ie  z ło ż ą  d o w o d u , że w m iosiy p o ­
w ó d z tw o  o  zw o ln ien ie  n ieru ch o m o śo i lu b ' 
jej części o d  eg zek u cji i że u z y sk a ły  po* 
s ta n o w ien ie  w łaśc iw ego  S ą d u  n a k az u ją c e  
zaw ieszen ie  egzekucji. W  c iągu  o s ta tn ich  
d w ó ch  ty g o d n i p rz e d  lic y tac ją  w o ln o  o g lą ­
d ać  n ie ru c h o m o ść  w  d n i  p o w szed n ie  o d  
g o d z . d o  18-ej, ak ta  zaś n in ie jszeg o -
p o s tę p o w a n ia  eg zek u cy jn eg o  m o żn a  p rz e ­
g ląd ać  w  Sądzie  g ro d zk im  w  Lesku.

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ieg o .
L esko, 20  lip ca  1936. 2428K

IV . Km . 434/36 (2329/34). W ie rzy c ie l:
F irm a L ó w it w e W ie d n iu . O b w ieszczen ie . 
K o m o rn ik  S ą d u  g ro d zk ieg o  re w iru  IV . w 
D ro h o b y c z u  na zasad z ie  a rt. 602 kpc. o b ­
w ieszcza, że d n ia  10 sie rp n ia  1936 o d  godz . 
I l - te j  o d b ę d z ie  się  p u b lic z n a  licy tac ja  ru ;  
chom ości, n a leżący ch  d o  D ra  Z y g m u n ta  
B a rch asza  w  m ieszk an iu , lo k a lu  p rz em y sło ­
w ym  w  D ro h o b y c z u  n a  ry n k u , sk ła d a ją ­
cych się z u rz ąd z en ia  d o m o w e g o , o c en io ; 
r.ych n a  łączn ą  sum ę 4998 zł. R uch o m o ści 
te  m o żn a  o g ląd ać  w  d n iu  licy tac ji w czasie 
w yżej o z n ac zo n y m  n a  m ie jscu  sp rzed aży .

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  R ew iru  IV .
D ro h o b y c z , 18 lip ca  1936. 2429K

III . Km . 754/36. P o s ta n o w ie n ie . K o m o r; 
n ik  S ą d u  g ro d z k ie g o  w  K o ło m y i, R ew . III., 
u rz ę d u ją c y  w  K o ło m y i p rz y  u t. K raszew ­
sk iego  14 w  sp raw ie  eg zek u cy jn e j w ie rzy - ' 
cielą P o w sz ec h n eg o  B a n k u  Z w iąz k o w e g o  w 
P o lsce  -S- A . odklz. w S tan is ław o w ie , p rz e z  
a d w o k a tó w  D ró w  A le k sa n d ra  i D aw id a  
Jo n a só w  w  S tan is ław o w ie , p rzec iw k o  d łu ż ­
n ik o m  M e n d lo w i B re ttle ro w i i tow . w  K o ; 
ło m y i p o stan aw ia  sp ro s to w ać  o b w ieszcze ­
n ie  o licy tac ji z n ie ru ch o m o śc i, a to  6 8 /8 0 ’ 
części rea ln o śa i ob j. w hl. 26/26/1. m- K o ło ­
m yi, o ra z  68/80 części rea ln o śc i ob j. w h l. 
95 /IV . m. K o ło m y i w y zn aczo n e j na  d z ień  
25 s ie rp n ia  1936 o godz . 9 -tej ran o , w ten  
sp o só b , że om y łk ę  p isa rsk ą  „ S a lo o m o n  S e id  
m an “ p ro s tu je  się  na  „S a lo m ea  S e ld m an ".

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ieg o  R ew iru  III.
K o ło m y ja , d n ia  18 lip ca  1936. 2426K

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O

I. i T l '4)1/32. Jó z e f  Ś lu sa rc zy k , syn  P io tra  
i M arji S ąd e j, u ro d z o n y  1 lip ca  1883 w
M a z u ra c h  i tam  zam ieszk a ły , w y jech a ł o k o ;  
ło  1908 ro k u  d o  Szczecina  na  ro b o ty , g d z ie  
p o  d w ó ch  la ta ch  zag in ą ł. W d ra ż a ją c  p o s tę ­
p o w a n ie  celem  u z n an ia  go  za zm arłeg o , a  
m ałżeń stw a  jeg o  z, B a rb a rą  z R y ch ló w  za 
ro z w iąz an e , w zy w a  się , a b y  S ąd  lu b  a d w o ­
k a ta  m gra W ach sp re ssa  w  R zeszo w ie  jak o - 
k u ra to ra  i o b ro ń c ę  w ęzła  m ałżeń sk ieg o  z a ­
w iad o m io n o  o zag in io n y m  d o  jed n e g o  ro ;  
ku , a to  n a jd a le j do  d n ia  20 s ie rp n ia  1937,. 
poczem  Sąd  na p o n o w n ą  p ro śb ę  ro z s trz y ­
g n ie  o u z n an iu  za zm arłego .

Sąd  O k rę g o w y  W y d z ia ł I. cyw ilny .
R zeszów , 16 lip ca  1936. 2415

R Ó 2 N E .

Prez. 15585/36. E d y k t. Sąd  A p e lac y jn y
we L w ow ie w d ro ż y ł p o s tę p o w a n ie  u s ta la ją ­
ce celem  o d n o w ie n ia  zn iszczonej księgi 
g ru n to w e j Sądu  G ro d z k ieg o  w  C zo rtk o w ie  
d la  gm in ka t. U ła szy k o w ce  i Z w in iacz  i w zy  
w a in te re so w a n y ch  d o  zg łaszan ia  w  ty m  
S ąd z ie  G ro d z k im  ro szczeń  z § 7 u staw y  N r. 
96 z r. 1871 d o  30 lis to p a d a  1936.

L w ów , 20 czerw ca 1936. 241 0 :

POPIERAJMY
CELE 1 Z A D A N I A

TOW. SZK O ŁY LUD-

WOJCIECH BARANOWSKI 90

JES IEN N E S ŁO N tE .
(Powieść.)

(Ciąg dalszy).
Dobrą umiała być zresztą i dla swych lokato­

rów. Z reguły sama mieściła się bowiem w jednym 
pokoju, drugi był ogólnym jadalnym a pozostałe 
cztery — latem i zimą, o ile się dało, odnajmowała 
po bardzo niskiej cenie.

— Telesfor w pogardzie miał lichwiarzy i ka- 
mieniczników — tłumaczyła się ze swej poczciwości.

Poczciwość mści się jednak zazwyczaj na czło­
wieku. Im taniej brała więc za swe pokoje, tem bar­
dziej niewypłacalnych dostawała z reguły mieszkań; 
iców. Bo i komu zresztą chciało się piąć pod górę, 
mogąc znaleźć mieszkanie na dole, na Krupówkach 
lub na Zamoyskiego. Na Antałówkę decydował się 
najczęściej jakliś rzeczywiście „młody", albo stary, 
mający jednak również płótno w kieszeni. Takich 
w ubogiej Galicji na szczęście nie brakło. Miała 
Więc pani Malcowa najczęściej wszystkie cztery pc; 
koje zajęte. I musiała nieraz dobrze łamać starą gło* 
wę, jak, zawsze głodną a niezmiernie nieregularnie 
płacącą „trzódkę swoją", jak ją nazywała, jako tako 
wyżywić.

Gdy w końcu czerwca przeżywała właśnie kry- 
7y S,. ?°,Sy^ ^ośliwy, pojawił się kltóregcś wieczoru 
Koliński ze Zrębem. Pierwszego znała osobiście, bo 
juz mieszkiwał u niej, drugiego — ze słyszenia. 
Ubu była jednakże rada, bo dwa- pokoje akurat 
stały wolne od połowy miesiąca. Akademicy, któ­

rzy rezydowali w nich dość długo, wymknęli się ja­
koś prawie bez pożegnania, pozostawiając nawet 
swoje „rzeczy" t. j. kilka koszul, stary sweter i po­
darte buty. Ale i to odesłała im pod krakowskim 
adresem, na należności za ostatnie tygodnie, stawia­
jąc krzyż oczywiście.

— Biedacy są — objaśniała przychodzącą na 
fkilka godzin posługaczkę •— i wstyd to wielki, że 
wogóle od takich bierze się pieniądze. Im się prze; 
cle i odpoczynek i kuracja należy. Ale niema spra­
wiedliwości na tym łajdackim świecie i przez to Pr£; 
dzej czy później, jak mawiał ś. p. mój mąż, znów 
przyjdzie -rewolucja. Bo bogaci chcieliby tylko mieć 
dla siebie.

Głupowatej dość dziewce pogląd ten trafiał do 
przekonania. Trudno jej tylklo było uznać gości „Sa­
dyby" za biedaków.

— A dyć to wszystko z panów — oponowała. 
— I krawaty mają i jakieści kalesony i dopiero na 
to portki. A i zegarek każden posiada', jak się pa­
trzy. Jedno prawda, że na gembusiach strasznie "bla­
de i w sobie chudaki.

— N o widzisz Hanka, bo do gęby co włożyć 
nieraz nie mają, choć się z pańska noszą.

Jaklie wrażenie sprawili na Hance nowi przyby­
sze — niewiadomo. Pani Makowej, umiejącej pa; 
trzeć w ludzi, niesamowity jakiś wydal się wyraz 
twarzy Adama... Choć nawet niebardzo źle wyglą­
dał. Tylko leżała na nim dziwna chmura.

— Pochował kogo, czy co? — pomyślała umie; 
jąca współczuć stroskanym. Rolski wyprowadził j3 
jednak z błędu, informując, że towarzysź jego prze­
szedł silną chorobę nerwową i ta zmieniła go zupeł­
nie. Można to było i tak nazwać... Tylko, że mówię'

nie o „chorobie" Zręba w czasie przeszłym było 
I szczytem optymizmu. Stan jego bowiem nie zmienił 
! się na lep.sze ani trochę. Apatja zalewała w dal-
I szym ciągu duszę, ludzie mierzili go i nie zdawało

go się nic obchodzić.
Jedyne, na co zwrócił uwagę, uśmiechając się 

blado, to nazwy pSów, które gromiła za coś ich do; 
brotliwa opiekunka, wciąż jeszcze nie tracąc na­
dziei, że się poprawią.

— Tatuś, Żonka — gniewała .się tym razem — 
zlitujcie wy się .raz nademną. Znowuście mi gałga- 
ny pantofle pogryźli. Co ja wreszcie na te swoje 
nogi wdzieję. Sumienia nie macie huncwoty i do 
nędzy doprowadzicie mnie ostatniej.

— Tatuś i Żonkla — powtórzył jak echo Zrąb.
— A cóż to za zawołanie wymyślne — usiłował żar­
tować. — Jeszcze takich śród psów nie spotykałem.

— Bardzo proste, mój panie. Żonka, bom ją na 
żonkę sprowadziła dla mojego pieska. Zwał się on. 
kiedyś Hipuś, ale krótko. W  kilka miesięcy potem, 
jak przyszła Żonka, zaraz były szczeniaczki. Cuda. 
nie pieski. W szystkie z pocałowaniem ręki rozchwy- 
tano. Więc, że taki zuch — nazwałam go Tatuś. Co... 
może niesłusznie?

— Najsłuszniej oczywiście. To mu się należało... 
Teraz rozumiem. Mam nadzieję, że z Tatusiem 
i z Żonką będę w przyjaźni — zapewniał Zrąb roz­
kochaną w swych pieskach gospodynię, nie bez in; 
tencji pozyskania jej sobie.

— To się okaże — zastrzegała się — pieseczkl 
moje są wybredne i trzeba im umieć trafić do prze­
konania.

(C. d. E )
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